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M ódl się i  p ra cu y , a będziesz szezęiliwym.
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Ł e s z s j © .  — TFNiedziele p ią tą  po Zielonych świątkach, dnia 23. Czerwca 1839.

Nauka o Sakramencie: Oleiem 
świętym namaszczenia.

G dy cz łow iek  w  daleką ma s ię  puścić 
drogę, wtedy zawczasu o niey rozmyśla, 
i na w szelk ie  przypadki s ię  sposobi. 
Choć do niey przygotowany, przy krem 
dla niego bywa rozstanie; a ieżeli prze­
czuw a, że iuź więcey do rodzinney nie 
powróci chatki, wiele cierpi, i serce iego  
z  żalą się  kraie. Pożądanym wówczas  
okaże s ię  przyiacielem ten, co zdoła  
rozstaiącego s ię  pocieszyć ,  dodać mu 
mocy, wytrwałości, uspokoić. W s z y s t ­
kich n as ,  Bracia! czeka daleka podróż, 
a podróż, z którey nazad nie powrócimy; 
Wszystkich nas czeka śmierć nieodzo­
w na, bo kto się  rodzi, umierać musi. 
lako  Chrześcianie, nauczeni o naszem  
powołaniu do królestwa niebieskiego,  
winniśm y się  do niego sposobić przez 
żyw ą wiarę i dobre uczynki; a że dzień 
podróży na ów świat drugi przed nami 

•zakryty, zawsze tedy nań gotowemi być 
mamy. N ic  zaś nas tak wyraźnie nie 
ostrzega o zbliżaiącey s ię  owev podróży, 
o śmierci, iak choroba. * Ona", dręcząc  
bólami nasze cia ło , przywodzi na myśl 
znikomość rzeczy doczesnych. N ią  z ło ­
żeni, przeczuwamy koniec życia naszego.

W szy s tk o ,  cośm y na ziemi ukochali, do 
czegośm y s ię  byli przywiązali,  mamy 
opuścić, a stanąć przed wszystko w ie­
dzącym Bogiem, Sędzią  sprawiedliwym, 
przed Sędzią, naszym Zbawicielem, który 
na tey ziemi w skazał nam drogę do 
w ieczney  szc zę ś l iw o śc i ,  i podał środki 
do utrzymania się na niey. Przed nim 
mamy ^złożyć rachunek z  całego życia, 
lak  uroczysta, ale iak straszna zarazem  
chwila dla każdego cz łow ieka! bo któż 
iest pomiędzy nami, coby śmiał wyrzec, 
źe n ie b y ło  i n ie m a  w  nim grzechu?  
w szakże samo Pism o święte powiada 
o sprawiedliwym, że nie wie człowiek,  
ieźli iest m iłości, czyli nienawiści g o ­
dzien. leżeli kiedy, to w tern położeniu 
czuiemy potrzebę pewnego środka ku 
umocnieniu i zaspokojeniu stroskanego  
serca. Ludzie z swoiey strony nie wiele  
nam pom ogą; bo w  ich twarzach albo 
upatrywać będziem głęboki ża l ,  co nas 
tein bardziey osłabi, lub twardą n ieczu -  
łość, bardziey d<tgryzaiącą, niż trucizna 
sama. Nadludzkiey tu trzeba pomocy,  
a właśnie Św ięty  lakób A posto ł o ta- 
kiey mówi w swoim liście do Chrześcian. 
rChoruie kto między wami są iego  
słowa, «niech w ezw ie kapłany kościelne, 
a niech się modlą nad nim, pomazuiąc 
go  oleiem w imię Pańskie. A  modlitwa 
wiary uzdrowi niemocnego, i  ulży mu



P a n :  a ieźliby w g rzechach  b y ł ,  będą  
mu odpuszczone .44 K ie d y  w ięc choru­
jesz, Chrześcianinie, m asz .  w ezw ać k a ­
płana do siebie, i p rzez  spowiedź św iętą  
oczyśc ić  się z  g rzechów , p rzez  przyjęcie  
c ia ła  i k rw i  P ań sk iey  masz posilić du ­
szę  tw o ią ,  a ieźeli użyte lekars tw a  nie 
pom agają  Zdrowiu, a choroba się  w zm aga 
i s taie s ię  niebezpieczną, zaźąday kapłana, 
aby  się modlił nad tobą, aby cię nama­
śc i ł  oleieni w imię Pańsk ie ,  a ozdrow ie- 
iesz , ieźeli d łu ż sze  zdrowie i życie po­
trzebne ci iest do zbawienia du szy  tw o -  
ie y ;  a u lży  ci P an  B ó g  w cierpieniach, 
doda ci mocy do cierpliwego znoszenia  
choroby, do pokonania tego w szystk iego ,  

. coby ci mogło  u trudzać  skonanie w B o­
g u ;  a ieźelibyś ieszcze by ł w grzechach, 
mimo poprzedn iego  pilnego ro z trzą śn ie -  
nia sumienia p rzy  sp o w ied z i,  B ó g  ci ie 
odpuści, nie będzie pamiętał tych szc zą t­
k ó w  g rz e c h ó w  tw oich; i w ted y  naw et, 
g d y b y  nag ła  na ciebie przypadła  niemoc, 
i nic m ógłbyś  się  spow iadać, g d y  na­
m aszczonym  zo s tan ie sz ,  a w zbudzisz  
wew nętrznie  praw dziw y żal z a  g rzechy ,  
te  w szystk ie  g rz e c h y ,  k tóreś popełnił, 
odpuszczone ci będą. —  T eg o  sposobu, 
tego  środka ostatecznego ratowania się, 
używ ali pierwsi C hrześc ian ie ,  używali i 
następn i i używ ają dotychczas. T en  
środek  za lecał K ośc ió ł W ie r n y m ,  i do 
d z iś  dnia za leca ;  boto nie iest ś rodek  
p ro s ty ,  lu d zk i ,  iestto ś rodek  z nieba 
nam  w sk azan y ;  iestto  sakram ent od l e -  
z u sa  C h ry s tu sa  postanowiony, i na mocy 
tego Z baw ic ię low ego  postanowienia, za ­
leca  go  też Św ię ty  I a k ó b ,  a za  nim i  
K o śp ió L  Znakiem  tego  sakram entu , pod 
zm ysły  podpadaiącym, ies t  namaszczanie 
p rzez  kapłana oleiem, z  owocu oliwnych 
drzew wyciśnionym , a w wielki czw artek  
od B iskupa pośw ięconym , i owe s ło w a ,
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które  kapłan wym aw ia Iprzy nam aszcza­
niu ócz, nozdrzy, u s t  zamkniętych, uszu, 
r ą k  .i n ó g :  wprzez to święte pomazanie 

' nays łodsze  m iłosierdzie sw o ie ,  niech 
jfci P a n  odpuści, cokolwiek zg rze sz y łe ś ,  
^widzeniem, powonieniem, sm akowaniem  
55i mową, s łyszen iem , dotykaniem, cho­
d z e n i e m .44 l a k ą  zaś  ła sk ę  ten sak ra ­
ment w chorym sp raw u ie ,  powiedzieliś­
m y wyżey, źe p rzyw raca  zdrowie, ieźeli 
B ó g  w id z i ,  iż iest ieszcze  do zbaw ie­
nia cz ło w iek o w i potrzebne; źe g ła d z i  
szczą tk i  grzechów,, a w razie niemożno­
ści spow iadania s i ę ,  i w szystk ie  g r z e ­
ch y ;  źe dodaie choremu mocy do cier­
pliwego znoszen ia  choroby , i do o d d a - ,  
nia s ię  B ogu  na le g o  wolą św iętą  z du­
sz ą  i ciałem. T en  sakram ent mamy 
przyym ow ać w chorobie , g d y  s ię  spo ­
s t rze g a  niebezpieczeństwo ż y c ia ,  ale 
tylko raz w iedney  chorobie. S k o ro  zaś  
w yzdrow ie jem y po p rzy jęciu  olei u św ię ­
tego, .a potem znow u w ciężką zapadnie­
my chorobę, znow u możemy ten sak ra ­
m ent przyymow ać. Z  przyymow aniem  
tego sakram entu  w chorobie ,  nie trzeba ' 
zad lugo  ociągać się, i czekać do sam ego 
konania, bo w ów czas nayczęśc iey  ghory 
traci w sze lk ą  przytom ność i nie wie, co 
się  z nim dzieie, a w szystk ie  sakramenta, 
zatem i ten, powinniśm y z uw agą i po­
bożnością przyymow ać. C zy  zaś w szy ­
scy  ludzie powinni ten sakram ent p rz y y -  
inoWać, na to rzym sk i katechizm taką  
daie odpow iedź: j?i^ie w s z y s c y ,  chociaż 
5;do w s z y s tk ic h  ten sakram ent należy. 
^A lbow iem  dla chorych ty lko  iest u s ta ­
n o w i o n y ,  aby lekars tw em  b y ł  duszy  i 

'  jjciała, i przeto zd row ym  nie potrzeba da- 
5jwać tego  le k a r s tw a ,  ale ty lko  chorym, 
wktórzy na śmiertelney pościeli leżą, w e -  
j jd łu g A p o s to ła :  C horuie kto m iędzy w a -  
;5mi i t .d .  W c z e m ie d n a k  bardzo  owi g r z e -
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, »szą , k tó rzy  tego czasu oczekuią, k iedy 
)?ani s i ły ,  ani przytom ności um ysłu  iuż 
»nie ihaią cho rzy ;  g d y ż  do teg o ,  a b y  
5>choi:y przez  ten sakram ent w iększy  ł a -  
jjskg bożą p rz y ią ł ,  po trzeba ,  aby m iał 
jjp rzy tom ność, w iarę s ta teczną i nabo-  
jjźeństwo. D ruga , nie g o d z i  s ię  nikomu 
3;tego sakramentu używać,- ktoby ciężko 
j;nie ch o ro w ał ,  by mu też i o śm ierć 
jjszło, iako owemu, k tóry  's ic  na m orze 
wpuszcza, a lb o ,  g d y  kogo na śm ierć 
jjskażą. N ad to  w s z y s c y ,  k tó rzy  r o z u -  

\  3;mu nie m aią , tego. sakram entu  p rz y y -
33fsować nie m ogę, i śzieci, k tóre żadnego 
33grzechu  nie m aią ,  coby ich ostatki l e -  
33karstw em  tego sakram entu  z leczyć p o -  
33trzeba. T ak że  i g łu p i  i szaleni, chyba, 
nzeby  na czas p rzy  rozumie dobrym byli, 
33a n a ten czas ,  g d y  proszę  o oley święty, 
33«abożeństwo pokazali. A  zaś tego, 
wlitóry od narodzenia s w e g o ,  rozumu 
33))igdy nie m ia ł ,  pomazować nie p o t rze -  
33ha; tylko tego, k tó ry  choruiąc, by ł p rzy  
ędobrych zm ysłach i* p ros i ł  o ten s a k r a -  
33»ient, a potem w g łu p s tw o - i  sza leńs tw o ' 
33wpadł.“ —  O ! iakże powinniśmy dzię­
kować P an u  Jezusow i za t o ,  że posta­
nowił ten sakram ent oleiu świętego, aby' 
nam przezeń u ła tw ił  i o s ło d z ił  to p rz y ­
kre  p rz e jśc ie  z tego świata na d r u g i ,  
tę 'śm ierć , to skonanie nasze! N iech  mu 
za to będzie chw ała ,  cześć i dzięki po 
w szystk ie  wieki. Amen..

R o z m a i t o ś c i ,
Choroby rotęów i ich leczenie.

(•S' P oradn ika  Pyszkowskicgo.y  
Przy tra f ia  s ię  bardzo często u bj 'd ła  

strącenie lub złamanie ro g ó w ;  b y w a ią  
też i robaczne rogi. W  pierw szym  p rz y ­
padku potrzeba obmyć krew  z  rany  wodę

z  octem i solą, umaczać k aw ałek  płótna 
w octanie o łow iu , p rzy łożyć na ranę i 
znow u drugim  kaw ałk iem  suchym  obwi­
nąć  i zaw iązać .  W i e l u  u ż y w a  tylko 
s m o ły ,  k tó rą  sm aruią  aż do zagoienia. 
G d y b y  zaś rogi by ły  tylko nadłam ane 
i sz tuk i  ieszcze  t rzy m a ły  się  g łó w n ey  
części, można ie należycie do kupy  s tu ­
lić, szp a ry  gęs tym  g o rący m  kleiem sto­
larskim  zasm arow ać i mocno zw iązać, 
leże l iby  s ię  u tw orzyło  ropienie, potrzeba 
ranę  wodą z octem i so lą  czyścić i z a ­
sypyw ać. przez  k i lka  dni białym w itryo -  
lem sproszkow anym . N ak o n iec  robaczne 
rog i  nasm arować raz  i d rugi oleiem te r ­
pen tynow ym , a  potem iakąkolwiek t ł u -  
s tośc ią  co kilka dni pocierać, aż w sze l­
kie ślady robaczenia zn ikną.

O gófowe przypomnienia gospodar­
skie na miesiąc L i p i e c .

R o l n i c t w o .  W  p ierw szych  dniach 
moziići icszczG sicie ta tarkę na ziarno^ 
len na w łókno, to ie s t :  zebrany  w s t a ­
nie n iedo jrza łym . W y k ę  samą, lub mie­
szaninę, na paszę  zieloną. W y w ó z  m ierz­
wy, podór ugorów kończyć. K o n iczy n ę  
na siano kos ić ,  ieżeli to iuż w cześn iev  
nie nastąpiło . K oniczysko  dwuletnie p o d -  
o rać ,  ieżeli dotąd nie podorano; to ż s a m o  
i rolę po zebraniu w czesney w yki. K a r ­
tofle po_ drugi raz  obradlić. W c z e s n y  
le n ,  mianowicie ńa dobre p rzezn aczo n y  
w łó k n o ,  w y r w a ć ;  konopie p rz e ry w a ć .  
B u rak i  ogrzęjiywać. R z e p '  z imowy zbie­
rać ,d o b rze  wysuszyć , a w ym łócony w p łv t -  
kich trzymać w arstw ach i często  szuflo­
w a ć ,  by  nie zatęchł. R o l i  pod rzep ' z i­
mowy k o ń c z y ć  up raw ę.

Ł ą k i .  Z e  zbiorem  siana pospieszać*, 
bo zby t późno zebrane , g d y  iu ż  w ię k s z a  
częse roślin  d o j r z a ł a ,  m ało  ie s t  ż y z n e j
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toź samo ma mieysce, gd y  parę razy na 
przemian było mniey więcey suche i de­
szczem  zmoczone, lub nawet mocną rosą  
zwilżone. W o z ić  ie do domu, lub w  stogi  
składać w tenczas, gd y  iuż na łąkach  
w  kupach wyparowało.

G o s p o d a r s t w o  d o m o w e .  Co do 
hodowania inwentarzy, zastosować wska­
zania na miesiąc C z e r w i e c .  Robienie  
pow róseł do wiązania zboża, w  przeszłym  
miesiącu zaczęte, trwa ciągle, dla przy­
sposobienia onychże do zbiorów Jarych; 
osobliwie w godzinach słotnych, kiedy  
w  polu nic robić nie można. Studnie  
czy śc ić ,  nowe zakładać i młyny wodne  
naprawiać lub stawiać, iest właśnie w tym 
miesiącu naylepsza pora, dla te g o ,  że  
woda teraz pospolicie bywa naymnieyszą.. 
Ź ród ła ,  które się  teraz wynayduią, są  
naypewnieysze i nigdy w nich niedostatku 
wody obawiać się  nie potrzeba.

S  a d y. Głownem zatrudnieniem w tym 
miesiącu iest okulizacya, czyli oczkowa­
nie. leżeli  wiosna wczesna, a lato cie­
płe, można począć oczkować w p ierw szey  
połowie L ip c a ; ieżeli lato wilgotne i chło­
dne,  lepiey tę robotę odłożyć do drugiey  
połowy Lipca; albowiem gałązki do ocz­
kowania w ciepłem lecie prędzey, aniżeli 
w  chłodnem doyrzewaią; a ogrodnik  
szczegó ln ieyszą  baczność ma dawać, aby 
gałązki i oczko , do oczkowania przy­
zwoicie doyrzałe były. Ponieważ wiśnie 
wcześniey niż śliwki, a iabłka wcześniey  
niż gruszki sok sw ó y  płynny (m ia z g ę )  
utracaią, trzymać s ię  więc porządku 
w  oczkowaniu . zaczynając nayprzód od

wiśni, przechodzić do śliw ek , potem do 
iabłek, a na ostatek do gruszek. W  trzy, 
a naydaley w  cztery tygodnie , oglądać  
drzewka okulizowane, a które w  tym 
przeciągu czasu pogrubiały, tym popu­
szcza się  przewiąsło, aby się  w korę nie 
wciskało . W  końcu tego miesiąca o czy ­
szczać drzewa z  w ilków , a korzenie ich 
z  odrostków. Obeyrzeć drzewa u szk o ­
dzone gradem i zawieruchą, i maścią 
drzewną opatrzeć. D rzew a ,  które bu­
rza od kołków oderwała, na nowo przy­
wiązać.

O g r o d y  w a r z y w n e .  Niektóre ro­
boty , pozostałe z C z e r w c a ,  dopędzać. 
Kapustę często opatrywać, a leźliby się 
pod liściami znalazły gąsienice, niszczyć,  
nim się  zbytecznie rozmnożą. Ogrody  
w szystk ie  z zielska oczyszczać.

P s z c z o ł y .  Przeszkadzać roieniu 
p szczó ł.  Gdyby roie miały nastąpić, łą ­
czyć ie z pierwszemi roiami, lub zinnemi  
słabemi ulami. W ie lk ą  dawać u w a g ę:  
czyli iaki ul w y r o iw sz y  s i ę ,  nie został  
osieroconym ; w tym razie spiesznie iść  
mu w pomoc. Pasiekę'utrzym ywać cz y ­
sto, obmiataiąc pajęczynę; czyszcząc  ule 
z okruchów i innych nieczystości. N a  
rabusiów p szczó ł  baczne mieć oko.

G o s p o d a r s t w o  r y b n e .  W  tym 
miesiącu zw ykle naymocniey woda w sta­
wach ubywa; gdzie można, trzeba ią 
świeżą zastępować. Co do młodych za -  
rybków, należy stawy z chwastów oczy­
szczać, aby woda była odsłoniona i mo­
gła  się  wygrzewać. S taw y szlamować, 
dopóki żniwa nie następują.__________

JNr. I! m y  i S iny  ( ro k u  szóstego) J ^ F ż r . y j r t t ś e l a  l i i i i i l  zawiera nasiępuiące a r ty k u ły ;
N r .  7 m y :  G odefryd  dc B o u i l lo n  i dwaj aniołowie (,z o b razk iem ) . — L is t  jednego z p rzo d k ó w ,  opisujący

w krótkości przyjęcie na  z iemi naszej L u d o w i k i  M a ry i ,  drugiej m ałżonki  Władysława IV .  — 
Rozw aliny  zamku w O drzykon iu  (z ob razk iem ).  — Pieśni,  k tó re  l u d  wiejski w okolicach Oste- 
ro d e ,  w Prusach w s ch o d n ich ,  śp iewa,  (z m uzyką ,  dokończenie.)  — B i tw a  p o d  K ircho lm eni 
(dalszy ciąg.) — Jan  F ry d e ry k  Sapieha (z obrazkiem ).

N r .  8 m y t  Zamosc (z obrazkiem). — Bitwa p o d  K irch o lm em  (ciąg dalszy), — O obraz ie ,  przez pan’a 
Brzozowskiego w  Rzymie m a lo w a n y m . — O wyszłym  z. d ru k u  „ W y b o r z e  kazań oryg inalnych  
a najlepszych naszych dawniejszych i  nowszych  kaznodziejów. Poszyt I . “  — Czy już w io s n a ?  — 
Miko łaj Bakon  (z obrazk iem ).


